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TYGODNIK POPULARNY, POŚWłĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERATA "WSZECHŚWIAT A" 

W Warsz.awie: ro~znie rs. 6 
kwartalnie " 1 kop. 50 

Z przesyłką pocztową : rocznie ,, 7 ,, 20 
kwartalnie " 1 ,, 80. 

A<tres Re<lali:cyi : 

Roślina i zwierzę we współce. 
STUDY.:JUM ZOOLOGJ:CZ.N'E 

skrcślll 

J u s ty n K ar l i ń s ki, 
doktorant medyc!JTI!J. 

Jnkkolwiek dziwny na pozór zdawać się 
m:oM tytuł, ja]p. na czele ninięjszego położy~ 
lem szkicnl.- niemniej jest on właściwy. 
Ohciałbym słów lcillta .pow:ledzieć o ciekawym 
fakcie niedawno odkrytym,. i~ niektóre ze 
ZWit;)l'Zl\t :li n!ijnitsz~~ organizacyj~l pr:tiyjml1jfl: 
do swego wnętrza równio nisko organizowane 
rośliny; dozwalaj{L tym~e wzrastać, użyc~aj~o 
im przez przezroczystą swą l)OWłokę potrze
bnego światła i powietrza1 nawzajem zaś ·żyją 
nadmiarem ioh produktów, tak, iż nie pozÓ- . 
staje im do czynienia nic innego, nad bierne 
wystawianie swej powierzchni na tw~rcze 
światło słoneczne. Największa część lliWierzfl:t 

·ró~ni się, · jak wiadomo, od zielono zabarwio
nych roślin tem, iż nie mo g~ się. j nJr te . osta-:
tnie powietrzem i związkami mineralnami ży
w~ó, a bez .koniecznego dla .wzros.tu i . ~ycia 
toślin światła słonecznego . zupełnie · odbywać · 
się mogą. 

Z .drugiej strony oclJ.)owioduio.zielonym ro
ślinom konieo~nie do życia. sW:ego potrze.b:nj!lJ~ · 
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Po<lwale Nr. 2 

cym światła, spotykamy i zmerzęta, których 
zaba1·wienie wyrażnie pochodzi od znajd\lją
cej się w ich ciele zieleni. Ponieważ zaś . zie
leń roślin tylko pod wpływem promieni ąło,.; 

necznych żywieniu się i oddychaniu roślin 
jest pomocną, rozkładając znachodz{\cy się 
w powietrzu dwutlenek węgla, przyswajając 
w.ęgiel, a -wydzielaj~o tlen, nasuwało się py
tanie, czy i owe zielone zwierzęta w ten sam 
od~ywiaj~ się sposób. · Pytauie to przed I).ie-

. dawnym czasem uwa~ał prof. Patryk Gaddes 
za pomyślnie na mocy własnych badań roz
wiązane. Oto wyniki jego badań. Na wy
brze~u,oh Breta.nii clo pospolitych zwie.rzfllt 
wypada zaliczyć Wypławki (Planaria), w 
płytkich stojących wodach morskich się zna
chodzące i wygrzewaj {\Ce. oałemi dniami po
wierzchnię ciała . swego :na. ałońou. Zauwa
żył on, i~ przytem z ewa. ich wydobywa się, 
w postaci drobniutkich banieczek, ga.z. Ze
brany pod kloszem, z całą troskliwośot~ pgd
dany . · ścisłemu .l·ozbiol·owi, gaz ten okazał się 
tlenem. 
Ponieważ wiemy, i$ niżaze wodorosty w taki 

· sam !'posób tlen z siebie wydzielają, poniewa~ 
dalej zwie1·zęta te pozostaWione w ciemności, 
wnet ginęły, a zapomocf):.alkQholn.przepyszny 
wyci~g zieleni z o~li.ła ich uzyskaó było xp.o~na, 
potlcżas gdy wygotowane w wodzie pozosta
wiały· ciecz barwiąc~ ~ię za dodaniem jodu na 
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450 WSiECHŚWIAT. Na 29. 

njoletow·o, oka.zuj~c w skł~dzie swym skrobię 
roślino~ (krochmal) co i inne próby okazały; 
sądził prof. Geddes, i~ odkrył zwierz~ta spo
sobem ~ywieuia się i oddychania zbli~one do 
roślin, pośrednie przynaJmniej niejako pod 
tym wa~nym względem między roślinnym 
a ~nvierzęoym. światem, zbli~ają~e niejako 
brzegi tej sztucznllj przepaści, jaką; stawiać 

chciano między dwoma temi światami. 
Tak stała sprawa w 1878 roku. 
Zielone zabarwienie w niższym świecie 

zwierzęcym dość jest rozpowszechnione, znaj
dujemy je między Otwornicami (Porosa), 
Niewackami (Forn minifora ), Rozno~kami (Rhi
zopoda) wszelkiego rodzaju, Gąbkami, Medu
rn.mi, Koralami (.A.nthozon.), Robakami (V er
mes). Dawno już badaniem spektroskopowem 
i chemicznem wykazano, iż zabarwienie to 
pochodzi od zieleni, a więc od produktu tak 
rozpowszechnionego w świecie roślinnym. 

Odkrycie to do rozpaczy przypro wadzuło 
badaczów, gdy:t wyqwało imjeclen z ważnych 
punktów odró~nionia rośliny od zwierzęcia. 

Niebrak tworów tak norga.nizowanyoh, 
a l'fl.Czój tak molo uorga.nizowo.nych, iż niepo
dobna ich a.ni do je d n ego ani do drugiego za
liczyć pai'1stwn. Hneckel utworzył' dla nich 
osobne państwo Pra.tworów czyli Pierwot
maków ('Protlsta.), trudniejsza jednak była 
sprawn z wynalezieniem względu, według 
którego zaliczenie ich do jednego z trzech tn.k 
powstałych ph.itstw miejsce by mieć mogło. 

Dn.wniej zwano zwierzęciem twór, obdarzo
ny ~iojscozmiennościf!: - rośliną, to co przy
twierdzone stale do podło~n samo tegoz opu
ścić nie·jost w sbu.nic. Byłto wzgląd, dla. któ
rego gąbki morskie, korale i t. d. dawniej do 
roślin · za.liczano. Z biegiem czasu poznano 
stale osiadłe zwierzęta, a rośliny, opuszczaJą
ce w rozmn.ityoh stadyjach rozwoju swą sie
dzib ę, wolno się poruszające; pozna.no drobne, 
ale zawsze istniejt1Ce l'uohy o~iadłyoh jn~ 
l' oślin. 

l wzgląd na przewód pokarmowy niewiele 
praktyczniejszym się oka.znł. Znaln.zly się 
zwierzęta bez śla.du nn.wet takiego pr~ewoclu, 
jak np. rozliczne pasorzyty i inne twory cu-lą 
swą powierzchnill: pobierające pokarm, a. z clru
gi ój strony. rośliny · owadoterne, których dokła
dne zbadanie nieśmiertelnemu zawdzięczamy 
D arwinowi. Owe rośliny dokony wn.ją trawienia 
pokarmów zwierzęcych zapomoci\ soków na- , 

der zblitonych składem swym i działaniem do 
wydzielin gruczołów przewodu pokarmowego 
wysoko nawet organizowanych zwierz~t. Na
odwrót poznano niektóre z Osłonnic (Tnnica
tn.), wytw~rzają,ce prawdziwy błonnik (ael
lulosa). Poznn.no "pączkowanie" na najni~
szym stopniu rozwoju stojących zwierząt, po
znano, M i zwierzęta coś nn. kształt pobocz
nych wydaj!.\ pędów, wzrastnji!Jc w "krzowy" 
i "lasy" olbrzymie. Jako ostatni, dłngo nie
zachwianie utrzym11j ący się wzgląd, na 
mooy którego odró~nienie zwie1·zęoia od ro
śliny mogło mieć miejsce, pozostała okolicz
ność, i~ roślina pobierać może pokarm potrze
bny wp1·ost z otaczającej jf}: atmosfery i ze 
zwi~zków nieorganioznyoh, zamieniać zwi~z
ki nieorga.niczne na organiczne, czego w świe
cie zwierzęcym nie dostrze~ono. Rośliny 
wyższość tę pobierania pokarmu wprost z oto
czenia, przyswajanio, węgla znajdującego się 
w bezwodniku węglanym powietrza,, zawdzię
czają zieleni, a.lbo ja.k nowsze okaznjQ: baJa
nia, pokrewnemu tójżo związkowi, ściśle z nią 
połą;czonemu t. z. hipochlorynowi, ochrnuia
nemn przez zieleń od zbyt silnych świn.tła 
promieni i mającemu własność rozkładania 
dwutlenku węgln. Z tegoż względu pozbn.wio:
ne zieleni twory roślinne, jn.k grzyby i inno 
pasorzyty, potrzebują gotowego orga.niczncgo 
podłożu., z którego czerpią pożywienie. Alo 
i to ostatnie refngium, szukających ró~nic 
między dwoma światami przyrodników, nio 
ostnło się bez zaczepki. W zg1ąd tak dotych
czas walny zaohwinly badania nowe, międ~y 
innemi i Geddesa; zauważon.o zwiel'z~ta wy
dzieluJące tlen, 2yjąoe bodn.j w dystylownMj 
wodzie byle im ożywczych słońca nie bro.ldo 
promieni. 

Znakomity a.ngielski zo1og HlL"(ley przed 
wieln laty odkrył był w śluzowatem ciele 
przezroczystych, krzemiennym szkieletem 
opatrzonych W acników v. Krn.cinników (Rn
cliolaria) małe Mlte ciałka, rozmnażające się 
przez dzielenie i w tak znacznej naraz wystę
pttjl\ce niekiedy liczbie, jż niemo~na. im by lo 
przypisać znaczenia osobnego jakiego nat·z~· 

d u, o~szem musiał je uważn.ó za samoistne 
twory, któ're jako napływ obcy ~yły we wnę
ti·zu tych istot. Haeckel, którego znu.komi:· 
tym pracom zawdzięc~amy bli~sze poznanie 
budowy tyoh na.jni~szyoh tworów, odkrył, to 
owe Młte ciałka za dodaniem jodu przybiertt.: 
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j~ ciemno-niebieską, fljoletową barwę, ~e za
wierają w składzie swym skrobię, podobną, 
zachowaniem się względem odczynników do 
tój, jaka się znajduje w komórkach roślin
nych. Co do ich charaktern właściwego, ju~ 
w 1871 r. znakomity rodak nasz Oieńkowski 
uznał je za samodzielne, jednokomórkowe wo
dorosty, które się dostały były do cia-la 
Otwornic, które dalej tn.m~e ~yją i zanwatył 
następnie, że przetrzymują śmierć zwierzęcia, 
te nawet mimo tejże dalej się rozmnaża.jf\, 
skąd tłumaczyła. się ta okoliczność, M w nie
których Otwo\·niou.oh wcale, w innych okn.
~Mh w wielkiej znachodziły się ilości. 

Te zapatrywania na silny natrafiły opór; 
chciano koniec:6nie owe żółte ciałka uwMać 

za. jakieś "komó1·ki wątrobowe1', to za jn.ja, za 
narządy do przewodu pokarmowego należące, 
zapatrywania, któ1·e jeszcze Ehreriberg po
wziął o takich zielonych ciaJ.kach w ciele wy
moczków. 

W niewiele lat po wystąpieniu Oieńlrow

kiego, zaczął baclać prof. Gejza Entz (p. 
Wszechświat N-r 16) w Klaus·en.burgn owe 
ziolone ciałka, znachodzące się we wuętrznych 
wo.rstwach cial.a wielu wymoczków z rz~clu 
Orzesków (Ciliata). Wymoczki owe ta.k wiele 
w sobie posi~daj~ zieleni. i!2l nietJ·lko całe zie
lon{\ pr16yjmnj~ barwę, ale mv..vet kropli wo
rly zielony nadaj~ wygląd, To~ samo daje się 
zo.uwa~yó n t. zw. wymoczków wiciowatych 
(Flagellata), pospolitych w wodach naszych np. 
Eugleno. 'Viridis. Oo dziwniojsztt, ten sn.m gn.
tunek w niektórych miejscowościach znpelnio 
pozbawiony był ciałek r.ielonyoh w swem 
wnętrzu, podczo.~ gJy w innych wielln~ zu.wie
rał tyob~e ilo~ó, przezoo kor1ieeznn. przynn.
le~ność tychte do o1·gnuizmn zdałn. się być 
uchylon{\. 

Przy dalszych bad1min.ch znalazl Gejztt 
Entz, ~e zabarwienie to zm\jdnje się zn.w::~zo 
n tych osobników, które ~ywily się jednoko
mórkoweroi wodorostami z rodziny Protocoo
caceaa, Pn,lmelltLccae i t. p., lob wro:Jzoie 
mniejszeroi ·wymoozkn.mi, które ju~ zielone 
oia.lkn. w sobie ·za wiernły. 

Po zniszczoniu oiu.ła takiego wymoozlta, 
uwolnione żyły dalej, l'ozmnażaly się i pOl'll
szały, w ·tym. stanie od wodorostów żyjących 
na wolnosoi niczero się nie różni~y. Przy sztu
cznej ·hodowli wyrooczka takiego. i · karmioni n 
go jednokomórkoweroi wodo1·ostami zielone-

mi, przekonał się te~e badacz, że jedne z po
między "połkniętych", że się tak wyratę, wo~ 
dorostów; w czasowej jamie od~ywczój za
trzymane, zostały strawione, inne zdołały się 
woianąó w wn~trze ciała i w warstwach po
wierzchniowych się usadawiały. 
Równocześnie z Entzem, zupełnie · niezależnie 

ocl siebie pracują nad tym samym przedmio
tem dwaj berlińscy uczeni: botanik Bchwen
dener i zoolog D-r K. Brandt. 

Schwendener zajął się tworami, pospolicie 
znaneroi pod nazwą "mchów", a porastaj~ce
mi obficie mury, gałęzie drzew, lub głazy
owemi wiszarami, do bród kozich podobnemi, 
owym mchem islandzkim, płuo:nikiem i t. p. , 
które w istocie nic wspólnego, nic pokrewne
go z hlohami nie mn.j ~' należą bowiem do po
l'Ostów. Schwenderer wykazo.ł, iż l'Oślinyte by
nt~jmniej · pojedyńczerni tworami nie s~, lec~ 
owszem jestto zbiór, konglomerat, splot .licz
nych jednokomórkowych wodorostów, sple
cionych delikatneroi nitkowatoroi roślinkami. 
Te oplatające owe wodorosty roślinki, sposo
bem v,n.wsze pnsorzytującyoh grzybów, tyj~ 

produktem zielonych wodorostów, produktem, 
którego same, jn.ko por-bawione zieleni, wy
tworzyć nie są w stanie, pasorzytują niejalta 
na tychże; na wzn.jen1 znś wodorosty czerpią 
z oplatających ,je nitek potrzebną sobie wil
goć, clll'oniąc się przed wyschnięciem. Jestto 
obraz pięlmćj. a. wiernej spółki, tem trwalszej , 
~e obie strony na.wzr~jcm ~:~ię potrzebi.1ją; jeden 
interes- ~ycic- jo łączy. 

Podohny przyhłnd wspólnego ~ycia up:t
trywal Entz w swyoh wymoo~ko.ch; spółkn 
ta Lem dziwuit;j:s~m, j~ ląoz!\ si~ do WSIJólutJgo 
~yci:L roślina i ;~,wierzę. ·wymoczek zaw.iera
jący w ciele swcm wiellr~ ilość. wodorostów, 
nic pobierul jn~ innego Jlokarmu, przepuszczal 
tylko przez ~ittło swe wodę i ·opłukiwn.l owe 
wodorosty. Wodot'osty bior~ potrzebny sobie, 
a w małej bn.rdzo . ilości w wodzie znajdujący 
się dwutlenek ·węgla i przyswajoją z niego 
wQgicl, n. tlen wydzielają- aJ.e tlenu właśnie 
pott·zebuje wymoczek. Spółka tem wygodniej
sza, że wolno poruszo.jący się wymoczek •. bio-
1'1\0 niejako ,.komorne" w natnralijach ou wo
dorostu, sam nic innego nie ma do .. roboty, jak 
pły:wająo, wystawia.ó części swego ciała nn. 
dzjnłanie .słoilCn, nie bez tego jcdria.k, by przy
padkowe. w oln:Qh cia.sowaj jamy od~ywozej, 
nnsn wające się pochodne komó1·ki wodorostu 
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nie stawały się jego pokarmem. Nawzajem 
~aś wodorost w chwili śmierci zwierzęcia 
z rozkładu ciała jego czerpie dwutlenek 
węgla. 

Prof. G. Entz badarua swe i ich wyniki 
ogłosił ju:li .z pocz!\tlm 1876 r. Ogłoszone w ję
zyku węgie1·skim, niedostępne były innym 
badaczom. Niemcowi tedy, wy~ wspomniane
mu D-rowi K. BrA.ndtowi dostało si:ę wndzia
lo odkrycie tego samego faktu po raz wtóry, 
chocia.ż na. innyoh zwierzętach. Doszedł on 
do tych samych rezultatów, jakie wpr~ód 
ogłosił był Entz, lecz zupełnie samodzielnie. 
Jestto jedeil z· wielu przykładów, jak brak 
jn.1riegoś wspólnego języka naukowego jest 
przyczyn{\, i~ odkrycia idą w niepamięć_, lub 
nawet nie dochodzą do wiadomości innych na 
tem samem polu pracujących badaczów. 

Badania. Brandta, jak powiedzin.łem, do 
tych samych doprowo.dziły reznltn.tów. ZajqJ: 
się on badaniem zielono zabarwionych "Wir
lrów" (Tnrbell a.ria), gąbek i meduz, po więk
szej części &łodkowodnych jak N adeczoik 
(Spongilla) i pospolita w wodach naszych 
Stułbia (Hydra). OdrMmił on zielone od Mł
tych wodorostów w ciele ~wiet·ząt pl'zebywu.
jących, dając im nazwę Zoochlorella i Zoo
xanthella; ~o. u wa~ył, ~e l'OzmA-ite gatunlti wo
dorostów spotykać mo~na w ciele zwier~ąt 
i oświadczył się za spółką między zwierzęciem 
~t .rośliną. Z n. u wa~ył, ~e zwierzęta takie zu
pehiie dobrze w dyatylowanój wodzie 'f,yó 
mogą, byle im nie brakło światła, w którego 
brn.kn g~nf\. W dystylowanej wodzie przy 
braku światła ginęło najpierw zwierzę, potem 
rośliria; tn. ostatnia okazała się bardziej wy
trzyma-łą, utrzymywał ją zresztą czas jakiś 
u wutlenek węgla, z rozkładu zwierzęcia po
wstn..ły. 

W yMj wspomnieliśmy o badaniach uczo
nego angielskiego Patryka Geddes, dokona
nych w Roskoff; opuściliśmy je na rok\l 1878, 
za.znaczają,c zapatrywania. jego . . Badanin. te 
prowadził on dalój to na wybrze~n.oh Bretanii, 
to w po_łudniowych Włoszech; jego badania 
i wyniki tych~e, w końcu roku zeszłego ogło
szone, I'zucają jeszcze więcej światła na. prze
bieg o.wój spółki między rośliną, a zwie
rzęciem. 

Rozró~nił on 4 gatunki takich wodorostów, 
które grupuje w rodzaj Philozoon. Rozsze
rzył badania swe na zielono lub pon:;1a.rańczo-

wo barwne Ukwiały (Anthea Cereus, Oereac
tis aul'antiacn) na rogowy koral: GorgQnin. 
i niebieską Meduzę, t. zw. Skrzeplicę: Velella. 

W toku rzeczy niejednok1·otnie zwracałem 
uwagę na uzupełnianie się wznjem11e we 
względ~ie oddyc~a~a. G~d~es z~uwa~ywszy, 
~e rośhna. ~yw1 BH~ wydztehnam1 zwierzęcia 
w którem _~yje, domyśla się. ~e i zwierzę: 
prócz obnmierająoych, a nickiedy i ~ywyoh 
wouorostów, które trawi: zyskuje pokarm 
z nadwy~ki p~·oduktów roślinnych, z jald6jś 
l'Ozpuszczalnej odmiany skrobi. Geddes pod
dał dokładnej analizie ilościowej gaz, uwalrun
~ąoy się z ciała wyżwymienionych zwiet·~ąt, 
1 oznaczył procent tlenu pL·zy poszczególnych 
tych tworach; tlen ten jest za.pewne zwy~kl\ 
niepotrzebną już organizmowi zwierzęcemu. 

Tak piękny i ciekawy ol>raz współki na 
pograniozu dwu światów, o jakiroby nn.wet 
nie zamarzył szukający "cudownój harmonii" 
w świecie umysł poety, odkryty został przez 
dopatrującego wszędzie wa.lki o byt, przysto
sowanit~ się wszelkieroi środkami do otacza
jących warunków, współzależności jednych 
tworów od drugich we względzie zyslmnill 
sobie środków do 2yoia i zostawienia potom
stwa - umysł badacza. Jak~ e piękny i poe
tycznego uroku pełen byłby to obraz, gdyby 
cały świat zwierzęcy z roślinnym w podobni\ 
wszedł współkę. Nie byłoby wtedy jednak 
współubiegania się, nie było by walki o by~ 
nie byłoby postępu i doskonalenia się. Ze sta
nowiska przy1·odniczego za szczęśliwą uw~nć 
nn.laty okoliczność, i2 spółka taka w tych t}l
ko ma miejsce gromadach, którym.zbywo. n~ 
odgraniozonój jamie od~ywczej, gdzie niema 
soków trawiących. Co dziwniejsza, spotyka· 
my s~ę i tu z pewnego rodzaju postępem. 
Zwierzęta, które nas zajmują, mogą istnicó 
bez wewnątrz ~yjących roślin, jak i rośliny 
bez owych zwierz~t. Spółka oparta. na. podzin~ 
le pracy, niekiedy mo~e być ~bytecznfli. Musi 
więc .. ona powstawać skutkiem dh1tszego 
przygotowauht, skutkiem natmalnego dobo· 
l'U. Kora.l Gorgonia pojawia się w dwu od· 
min.nach: białej i czerwonej; je.dynie bio.ln 
~yje we współce z wodorostami, druga. zliŚ 
nie, a zapewne dlatego, że powie1·zohnia j e~ 
niep1·zezroozysta, nie mogłaby wodorost1nv1 
dostarczyć potrzebnego światła. 

Odkrycia te, które na razie w forniie, w j~Y 
kiej je Geddes w 1878 roku przedstawił, za· 
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chwiały wzgląd, według którego rozrótriiano 
zwierzęta od roślin po obecności w nich zie
leni, bynajmniej względu tego~ jakto stanow
czo zaznaczyć motna, nie obalają. Zieleń na-· 
le~y do rośliny, znajdująca się w ciele zwie
rż!llt, nie do nich, ściśle biorąc nale~y - lecz 
jest· zńwarta w komórkach wodorostowych 
i spełnia właściwe sobie zadanie, przyozem 
i zwierzęciu potrzebny dostaje się produkt. 
Punkt tedy rozgraniczenia tych dwu światów 
pozostał; mo~e przyszłe badania i nowe od
·krycia go usuną, mo1;e poznamy twory, w isto
cie .zapełniające przepaść, rozgraniczającą two
ry zwierzęce najni~sze od roślinnych, twory 
okazujące jednoplemienne od obu światów 
pochodzenie, a następnie dopiero ró~niczlm· 
j~co się odmiennie i podające tym sposobem 
niezbity dowód i ugruntowanie teoryi descen
dtmoyjnej . 

Wysyłacz (mikrofon) Blakea 
przez 

Eugienijusza D~iewulskiego I). 

§. 5. 'Vysyłucz Blakea składa się z mikro
fonn o udoskonalonój budowie i cewy induk
cyjnej. Fale głosowe nie dziu.łają wprost nn.· 
mikrofon Blakoa, lecz za pośreduictweni bla
s~ki ~elaznej, której wymiary i sposób przy
t.wierdzenia jest prawl.e ten ·sam co w te
lefonach. 
. Cały przyrzfliu (fig. l) jest przytwierdzony 
d'O deski drewnianej D, ustawionej pionowo, 
opatrzonej otworem lejkowatym. Po za wę~
szym końcem tego otworu, czyliż tyłu deski 
umieszcza się blaszka ~elazna Ż, przeznaczo
na do przyjmowania drgań od fali głosowej. 
Blaszka ~elazna Ż ma brzeg opasany pier
ścionkiem kauczukowym i jest osadzpna 
w oprawie ~elaznej przytwierdzOI~ej do tylnej 
części. Brzeg przedni blaszkiopiera sl.ę o opra
wę. a z tyłu blaszka jest przytrzymana przy 
brzegach p1·zez d wie sprę~yilki, które Sfli 
umieszczone na końcach ś1:ednioy poziomój · 
koła. blaszki, a przeto . nie są oznac2:0iie na · 
załączonym rysunku, który przedsta~i~ pio.:: 
nowe przecięcie przy1·ządu Biakea. Tti.k· os·a~ 
dzona. blaszka . mo.~e byó biez~iernie łatwo 

1
) l\ N~ry 26 i 27 Wszecihśwh\.ta. 

odchylona od swego poło~enia równewagi. 
Poza blaszką znajduje się właściwy miló:ofon, 
który składa się z kulki platynowój P ztwiie
szonej . na Spl•ężynie 8~ i kawałka węgla 
(koks) W oprawionego w guzik metalowy G, 
uno~zony przez sprężynę 81 , pokrytfL 1·nrką, 
kauczukową. Opisany mikrofon ma ksztn.lt 
nieco podobny do strzemienia, którego boki 
stanowią sprężyny Sl i S,; adoln~ część ·knlka. 

Fig. 1. 
N r. 1. Przecięcie pionowe mikrofonu Blakcn. w pol~wie 
naturalnej wielkości (1/2 ). Nr. 2 .. 'l'ego§: pnęcięcia częM 

górna w natura.Jnej wielkości (1ft). 

platynowa P i węgiel W szczelnie do sicbio 
przystaj!Lce. Sprę~yny w górnych swych czę
ściach B[\j tak zawieszone, 1:e je oddzielu. (izo
luje) kawałek lmucznku K, t. j . zły p1•zewo...; 
dnik; Sprę~yna 8 1 jest wprost przytwierdzo
na do hum Mlaznego Ł, kiedy sprę~yri.n. 8 2 

osadzona w oprawie izolującej K. Łuk ~ela
zny Ł, unoszący cały mikrofon, jest ·w· górnej 
części zawieszony na tafelce mosię:~mej M do
skonale sprętynującej, a zaś w dolnej ticiska
ny przez śrubę U. Ten sam sposób przytwier
dzeni!l łuku Ł pozwala go zbliżać i oddalać 
względem blaszki Ż. Zapomoc111 śruby U cło
prowadza się do ·szczelnego zetknięcia wę
giel ż kulin~ platynową, a ~ę ostatnifil z blasz
ką· Mlazną. Ozułość przyrządu. osięga się odpo
wiedniem zestawieniem zetknięć. JeMli przy-

. :rzflid ten · włączymy w obwód zawierający 
w sobie element i telefon w ten sposób, ~e je
d~Ii koniec ·obwod\t łączymy ze sprężyną izo
lowaną· S:h a d1·ugi z którymkolwiek punktem 
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łukn ;EJ czyli ze aprę~yną S1 , wówozn.s fale 
głosowe sltierownne na blaszkę Z, wprawia
j~ j~ w rnch, jakto mn. miejsce w telefonie, 

ju~ przez nas niejednokrotnie wspominane 
przy tr{tktowaniu rzocv.y o telefonie i mikro
fonie. 

u. odchyleni t\ blaszki w j eduę lu b drug{\s stro
n~ od poło~enio. jej równowagi zwiększają lub 
zmniejszaj~ ucisk wywiertl.ny przez kulkę 
pltttynow~ P na w,ęgiel W. Tym sposobem 
opór ml.potykany prze~ prąd elektryczny pr1.y 
przejściu przez punkt zetknięcia platyny 
z węglem, ulegaj~oodpowieclnim zxruanom, wy
wołuje różnice w nat~żenin prądu krążącego 
w obwodzie, które odtwarzaj~ głos w telefo
nie. A zatem przyrz~d dopi~roco opisany jest 
mikrofonem. 

W pierwotnym miltrofonie przypadkowe 
wstrzągnienia bardzo ailnie dzia.Jnły i czyniły 
go niepraktycznym, w przyrz&dzie Blakea tę 
niedogodność usunięto. Z jednej strony po
krycie sprę~ynyS1 rnrk~ kauczukową, zmniej
azu, wra~liwość mikrofonu na gwałtowne 
w~tL'Z!IIśnienia, ponieważ rurka kanozukowa 
pi.'awie nie powstrzymuje ba1·dzo drobnych 
ruchów sprężyny, a przeciwnie silne zgięcia 
czyni niemo~t.ebnemi. Z drugiej strony sposób 
zawieszenia mikrofonu czyni go bardzo czu
łym na. zmiany ciśnień wywarte na blaszkę 
w kierunku poziomym, kiedy pionowe pra
wic na niego nie działl1jQ:. Wstrząśnieni n. 
pt·zypadkowe dochodzące do tego mikrofonu, 
zawieszonego na desce pionowej, przymoco
wanej do ściany, mog~ być tylko pionowemi, 
czyli nie działającoroi nrL mikrofon, przeci
wnie fale głosowe, jako padu.jące w kierunku. 
poziomym, to jest prostopadłym do blaszki, 
bodfl! dzialać bardzo silnie. 

§. 6. Mówiliśmy, ~e w milrrofouit:: zmiauy 
wywołane przez fale głosu powinny wywoły
wać różnice w mttę~enin pt•{1du elektryczne
go, krąźąoego po drnt:tch telegraficznych 
przynajmniój o bilijonową jego część, ażeby 
były one w stanie odtworzyć głos w telefonie. 
Je~eli przypuścimy, ile temu warunkowi stA.je 
siQ zadosyć, kiedy telefon z mikrofonem i ele
mentem Sflt poł~czone drutem telegraficznym, 
dh1gim na jcdnę wiorstę, to zachodzi pytanie, 
jah.'"im zmianom ulegnie zjtmisko przy u~yciu 
do })Ol~czenia dmtów telegrn.ficznych długich 
na dwie .wiorsty. .Odpowiedź . .nt~ . to pytanie 
nie jest takłatwą, jakby nn. razie zdawać· się 
mogło. Musimy więc dosyć· oględni~ ·postępo7 
·w~ó ·przy jego rozwiązaniu ~ przedewęzyst

kiem przywołać na pamięć p1·awcly fizyczne, 1 

Należy pamiętać, ~e opór samego mikrofo
nu jest ilościfl! mnłą w porównaniu z oporem 
drutu telegl'afioznego dłngiego na l wiorstę. 
Z tego powodu możemy powiedzieć, że przy 
drucie długim na 2 wio1·sty opór będzi!3 <lwa 
razy większy, ni~ przy długim na l wiorstę. 
Poniewa~ nn.tężenie prądu jest odwrotnie pro
porcyjanalne do oporu, przeto natężenie prą
du w pierwszym przypadku będzie o polowę 
słabsze, niż w drugim przypadku. Dotf!id ro~
wiązaliśmy pytanie co do natężenia C!tlkowi
tego prądu krą~ąccgo w obwodzie, obecnie 
przejdziemy do ocenienia wielkości zmian 
w natęMniu prądu w obu powyższych przy
padlmch. 
Przypuściliśmy, że zmiany w opo~ze mikro

fonu, wywołane przez fale głosowe przy dru
cie długim na l. wiorstę, wywołują \V .natęt.e
niu prądu l'ó~nice, stanowjąoe jego bilijonOWI\ 
cz~,ść. Zmiany te nie zależą wcale od wielko
ści oporu drutów, j9żeli więc przy drutach dłu
gich na ~ wiorstę. stanowią one bilijonOWI\ 
oz~ść całego oporu, to przy d·ługich na 2 wior
sty czyli przy oporze 2 razy więlcszym będq 
stn.nowió d \jnbilijonow~ część całego oporn, 
a zatem różnice w natężeniu prądu będ~ wy
nosić dwubilijonową część natQżenia prądu, 

ln·tllżąoego w dr n tac h d w u wiorsto wy ch. 
ZbierajfilO to, co powiedzit;jliśmy~ wypada, 

~e po 1-sze natę~enie prądu kr~ż~cego w ob
wodzie przy drutach 2 wiorstwowych b~dzie 
dwa razy mniejsze, niż p1·zy drutach 1-.wior
sLowych i po 2-ie, M stosunek zachodzfbOY 
pomiędzy zmianami Vf natęMniu prądu1 .a nll· 

tę~eniem sn.mcgo prąd.u jest pr~y drutuch 
2-wiorstowych dwn. 1·azy mniejszy, niz prily 
1-wiorstowych. Innemisłowy zmiany s~ dwa 
razy mniejsze, lecz wielkość, ulegająca tyxn 
zmianom rów nie~ jest d w a razy mniejsza. 
A zatem wielkość 'zmitl.n w natężeniu prądtl 
przy oporze 2 mzy większym , Jest ilości!\ 
4 rn.zy muiejsz~ (~zyli 2X2 lub 2 do kwadr.) 

.A. zatem zmiany w natęMuiu pra.:dn SI\ od
\vrotnie proporcyjanalne do kwaąratów z opo
rów ·ohwodn. P1·awo to stosuje się 1·ówniet 
do natężania głosn odtworzonego, które jest 

·prOp01·oyjOiialnem do zmian natężenia . prądn. 
Łączenie pojeclJńczych stacyj telefonicz· 

nyoh z sobl\ odbywa się za pośrednictwem 
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stacyi głównej, przeto przy kolej nem łączeniu 
stn.cyi danej z innemi pojedyńczemi, i'ozsinne
mi po Warszawie, długości drntów teleg1·afi
cznych przeprow:tdzających prądy z iln.nój 
stncyj do inuych, będ!}j nndct· l'óżne. Je~eli
by przy drucie długim na l wiorstę głos był 
dostatecznie silnie odtworzony, to przydługim 
n~ 2 wiorsty będzie 2X2 czyli 4 razy słabszy, 
n. zaś przy drutach długich na pół wiorsty 
~los odbierany byłby 4 razy silniejszy. 

Doświadczenie uczy, że u~ywaj!};c telefo
nów zaprowadzonych w Warszawie, czy pro
wn.dzimy 1·ozmowę z abonamentami bliższeroi 
czy dalszemi, natężenie głosn}Jozostaje jakby 
niezroienione. czyli że wpływy, o których 
mówiliśmy, zdołano usunąć. Znchodzi pyta
nie, w jaki sposób? 

Przez użycie cewy indukcyjne,i zdołano je
den wpływ oporu obwodu całkowicie usunąć, 
o. drugi znacznie zmniejszyć. Oewa. indukcyjna 
(fig. 2) składa się z dwu cew wchodzących je-

Fig. 2. 
l't·zecięcic poprzeczno cewy indukcyjn&j w naturahl~j 

v. iclkośei w wysyłn.ezu Blak en.. 

!lnu. w drng~. cewn. zewn~t.l·91na jest namn:iętn. 
drutem grubym, zewnętrzna. zaś cienkim. 
Opór j alt.i posiada cewko. wewnętrzna j_est sto
SlUlkowo ilością mu.lą, kie<ly opó1· cewy ze
wn~trznój inoże być bt'trclzo znaczny przy uży
ciu dnttu cienkiego a clłngiego. 

Element gAlwaniczny, roikrofon i cewę we
wnętrzn!l: łączy się z sobą, to.k, M sta.nowi!l: 
jeden obwód zamknięty, a w obwodzie cewy 
zcwnęt1·znej umieszcza. się telefon. Tym spo
sobem obwód mikrofonu posiada mały opór 
nieulegający znacznym zmianom; przy tych 
warunkach łatwo jest wywołać w mikrofonie 
Z!lliany w oporze~ któreby stanowiły bilijdno
WI\ C:t,ęśó oporu całego obwodu. Zmiany natę· 
1enia pr~du elektrycznego, krążącego w cewie 
wownętt•znej wywołują prądy wzbudzone 

w cewie zewnętrznój . Jeżeli opór ce\YY ~e
wnętrznej jest tak znaczny, że dn.je porównać 
się z oporem druta. telP,grn.ficznego, którego 
długość liczy się na wiorsty, wówczas odmia
no. długości drutów, ł~c~ących d wio stacyj e 
telefoniczne wywołuje nieznaczne ró~nico 
w no.tę~eniu prądów. Przykład lepiój objaśni 
nam. t~ rzecz: przypuśćmy, że opór drut n cien
kiego, nawiniętego na cew~ zewnętrzną. ró
wny jest oporowi drutu teiegraficznego, dhl
giego na 2 wiorsty, je~eli teraz weźmiemy 
dwa przypadki pod uwagę, to joat gdy druty 
telegraficzne będą. długie na l wiorstę, a dru
gi raz na 2 wio1·sty, to opory obwodów wy
mżą się liczbami 2+1=3 i 2+2=4, czyli, te 
opory mają. się do siebie jak liczby 3 do 4, a za
tem natężenie prądu elektrycznego przy długo
ści drutów 2 wiorsty będzie tt'?.Y ćwierci('/,) 
natętonio. prądu przy drucie jednowiorsto
wym. Wtenczas kiedy cewy nie używn1iśmy, 
to rachunek nas przekonał, że natężenie prą
du w tych samych wn.rnnlrach malało do 
ćwierci (' /4. ). Z tego wynika, że u~ycie oowy 
indukcyJnej pozwaln. otrzymywać w telefo
nach .zjawiska, których siła ze zmianą odle
głości (długości dl'Utów) ulega nieznacznym 
zmianom. 

Mikrofon Blakea razem z cew!}; indukcyjną 
stanowi przyrząd do wysyłania głosu i z tego 
powodu nazywamy go w y s y ł a o z o m. 
Wprawdzie telefon rozwhłzał zadanie przesy
łania głosu na znaczne odległości, lecz głos 
odtwarzany posiadał barclzo słabe natężenie. 
Wynalazek mikrofonu pozwala w telefonie 
wywoływać głos dowolnej siły. Jednakże zo 
wzrostem natę~enin. glosu w ten sposób od
tworzonego, jego p1·zymiot nazwany dźwię
cznością ulega znacznej zmianie. W mikro
fonach udoskonalonych, do jakich nalety Bla
kea, owa zmiana dźwięczności głosu jest znn.
cznie mniejsza, tak •. M dla odtworzonego 
głosu o slabem natęMnh1 prawie nie.istniejo, 
a zo wzrostem siły głosu stnje się coraz wi~k
szą. Przy uźyciu silnego źródła elekkyczuo
ści motnaby odtworzyć glos, dn.jący się sły
szyó z pewnej odległości od telefonu l lecz był
by on zmienionym do tego stopnia,; ~o wyglą
dałby na _ przedrzeżnio.nie głosn picr\votnego. 
Chcąc o~t·zymn.ć , glos czysty, u~ywajl\ jako 
źródła l elementn gn.l wanicznego, lecz telefon 
nale~y tr~ymać 'be~poś1·eclnio przy uclm, aby 
mowę odtwot·zon!}; dobrze słyszeć. 
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Zapoznawszy się z urządzeniem telefonu 
Bella, milu·ofonu w pierwotnej formie i wy
ayłacr.a Blacko., 'przejdziemy do opisania sta
cyi telefonicznej. 

WSPOMNIENIA Z PODROŻY 
POPERU 

K R A J I lJ R L, Y R O D A, 

przez 

JANA SZTOLCMANA. 

Si e rr a. 
Opnszozn.my suche pomorze pern wij ańslde. 

Droga nasza. prowadzi jednym skłonem doli
ny pomorskiej, k tóra im więcej ku górze, tem 
bardziój się zwę~a. J ednoczośnic ·zauwa:?iyć 

mo~emy, ~e roślinność staje się coraz bogtl.t
szą, szczególniej po brzegach ~trumienia, któ
ry z szumem toczy swe fale po kamieni
atam łó2yskn. Czyste jego wody kaskadami 
spadaj..'\ z więltszjch bloków kamiennych. 

Jeste.śmy w górachi W~zka dro~yna, któ
rędy ledwie muł lub koń przojM mo~e prowa
dzi to jednym to drugim skłonem wą'Yozu. Co 
chwila mijamy domy, lub pola uprawne
ju~to kukurydzy, czy pszenicy, lub innych 
roślin. Kn.nały irygn.cyj n e, porosłe pięknemi 
krzakami szumią na wszystkie strony. Droga 
corazto bn.rdziej stromą się staJe, a9; wreszcie 
poszła wę~ykiem po stromym bardzo spaclku. 
Długo, długo t.1.·zebri. nam się piąć, a pot obfi
cie zra-sza czoło nasze. Wreszcie po kilkugo
dzinnem nienstannem drapaniu się w górę, 
doszliśmy szczytu naszej drogi. Świe~y prąd 
wintru wionął oiywozo na nas; mo~emy ode
tchnąć pełną piersią: przed nami Sierra, prze
sławna "Pel'ttwijaliaka Sierra! kolebka cywi
lizacyi Inkasów; ta sama Sierra, która Euro
pę o b darzy la . kukurydzą i kal'tofl.em, d wiem a 
drogocennami roślinami. 

T ypem jednak Sierry jest okolica bezleśna, 
uprawna, poło~ona mniój więcój na 8000 stóp. 
Poniewa~ zwykle okolice na tej ~ysokości 
położone sąsin.duj~ z ba1:dzo głębokieroi doli
nami, z których niejedna liczy niespełna 2000 
stóp wysokości n all poziom morzn, widoczną 
jest · rzecz~, że i tu spotkamy rozmaite typy, 
zupełnie ró~ne od siebie; z tychjednak wy
bieramy trzy najbardziej chtu·akterystyczne, 
a mii:Lnowicie: Siel'l'a wlaściwa, Quichua 

· i Dolina górnego Marańouu. Ostr~tni typ llOd 
względem charakteru zbli~a się bardziej do 
pomorskićj doliny, ni?j do Sierry, ponieważ 
j ednak bezpośrednio sąsiaduje z tym. r egjjo
nem, dziel~c z nim następstwo pór roku, 
z drugiej zaś strony, ponieważ w chronologi
cznym porządku występuje dla nas po przeje
chaniu Sierry, wolałem go i tu po scharakte
ryzowaniu tego rogijonu pomieścić. 

S i e r l' a w ł a. ś c i w a. Ka~dy zrozumie, 
~e jakkolwiek dwj~ skrajne okolice bard~o 
się od siebie ró::inić będą, to jednak znajd~ic
my pośrednich p1·zejść tak doskonałą seryjq,, 
.że nam każdego typu w dobrze określone gra
nice nj~ć niepodobna; zamiast więc bawić si~ 
w jułowe oznaczanie granic, lepiój jest ocl.m.a· 
lownó ka~d~ okolicę na takiej wysokości, na 
j altiej występuje ona w swój naJbardziój ty
powój powierzchowności. Je~eli więc dlR 
Sierry właściwej weźmiemy za tak!Jl wyso· 
kość 8000 stóp nad p. m. to dla tego, ~e okolice 
niM.i le~!LCe, llrzeohodz~ stopniowemi przej
ściami' do Kiczuy ((~niohua) , gdy przeciwnic 
miejsca powyMj 8000 stóp leżące, zbliżaj~ się 
stopniowo do Puny. 

Siel'l'a po hiszpańsku znaczy piła,. w prze
nośnem j ednak znaczeniu używaj~ tego wy
razu dla. oznaczenia tego łańcucha gór. W Pe
.rn wszakM Sierra oznacza zupełnie co innego, 
pod t~m wyrazem bowiem ·· 1·oznmieją okolice 
zawarte mniej więcej między 4000 i 10000 
stóp, bezleśne i przez człowieka iamjeszkułe. 

J esteśm.y w kotlinie jakiego6 wn,~niejazcgo 
strumienia górskiego. Góry po większej czę

ści łagodneroi spadkami spuszczajll! się do 
głębi tej <loliny, pozwalając oku obejmować 
obszerny krajobraz. Skłony ich w znacznej 
części pokrywaj~ kwadraty pól up1·awnych, 
czepia,i~cych się niekiedy po spadkach dośó 
przykrych. T am, gdzie ręka ludzka nie tknęła 
jeszcze gruntu, występują obna~one skały 
sżarój lub bia.hLwój barwy; gdzieniegdzie czer
wona glina. Miejscami rzadka, nieładna mu· 
1·awa gn~_nt pokrywa. W jarach i parown.ch 
kępy krzaków łatwo rozrótnió po ciemniej
szej · zieleni ; to~ samo powiedzieć IDO~oa 

o brzegach rzeki, ozy strumienia, gdzie wi: 
dzieó moiemy bukiety drzew. Z wysokośCI~ 
z j alli.ej panujemy nad cnlą. kotlin!L, drogi 
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tn·~<~edstnwinj!llno.m się jn.ko bio,łe \vęzykown.te 
to.sicmki; je;>.oli dobre mamy oczy, rozró~nin.
my pojodyńl'zo wznoszące się domki o sza,
rych śoinnach z błota i o sznrym duchu z trn.
wy kol·dylijorakiój. · W idok wogóle nieburdzo 1 

ponQtny. Brn.k mn tego pięlom dziewiczości, 1 

jaldc poshuhtj~ miejsen przez człowieka nie
tykano. Więcej mn. w sobie poezyi pustynia, : 
ni~ park angielski. 

ZbHskn. widok dln. nas ponętniejazy, wiemy 
przyunjmnićj czego się spodziewać. Droga 
pL·owad~i między dwomn. ~ywoplotami z ttga
W'J, jtt1demi Peruwijanin otacza pL·awie wszy
~:~tkic pola. M:ijamy co ch w i la domki o drzwin.ch, 
bez okien; przącinamy strnmyki pomniejsze 
lub kn.nn.lyinygaoyjne. Polaknkurydzy w peł
ni rozwoju, pięknej lucerny, ps.zenicy, jęcz
mienia, kul'tofii mile urozmaicaj!\ krajobrn.z. 

Roślinność w pn.rownch, po brzegach mniej
szych strumieni dośó jest bogata. Olcha pe
rnwijailska pod względem wielkości prym 
trzyma w tych zaroślo.ch, których jądro sta
nowi.jet·zynn. peruwijańska (Rubus), o białym 
niewielkim kwiatku. Gf):szoze tej rośliny St\ 
niedostępno z powodu kolców haczykowatych, 
w jakie jest uzbrojona. Dnem jaru płynie spo
kojnie, s:.::emrząo wśród kamieni, strumyk 
o biuła,vych wodach. 

Dno doliny stanowi nieszeroka równina. 
wśró<l którój wężyidem płynie strumiel) zbli~ . . ' 
~~~~ąo SH~ r.o do prawój to do lewej strony pod-
nó~a . skał. Łożysko jego zawalajll wielkie 
llloki kamienne, ślady tych wielkich przewi·o
tó\v; ja:Wch świadkuroi były wszystkie O'ór
skio okolice. Strnmiei1, ozy jak go miejs:owi 
nazywaj!ll rzokn. (rio), tworzy cały sze1'eg ob
szcl'llych rezerwoarów wody, z .których każ
dy .nut~tępuy loży nieco poniż(\j od poprze
~z:LJącego; ro~crwont·y te miejscowi un.zywn
Jłl: remamms od wyrazu nmnzo (spokojny), 
przechodz!ll za.ś jeden w drugi albo knsk:tdą;, 
u.lbo co się cz~śoiej zdn.rzn, małą bystrzyną 
wśrócl dwu lub więcej kamiennych bloków. 

Cnl~ szo1:cg 1·ówninek, zawa1·tych między 
lulmm1 rzeki; pora~ta. pięli;na zieloua murawa, 
h t?. niowy~okie zn.rośln, jerzy~y, olch, z kęprL
mlJn.sno-zlelonych wierzb (S:tlix humboldtia
na). Znn.cznn część jednak pod uprawę .zujętf!l 
zoatnło., oho~. ryzykowna to rzecz, gdyż przy
pływ! rzek1 mogą plon cąły unieść. Ponie
·wuż Jednak grunty dobre, mieszkańcy otlwa-:-

taj& się tu siaó, szczcgólniój lucernę, pod któ
rą grnut 1·ówninek na.daje się bo.rdzo. 

W górnych kondygnacyjach Sierry: na wy
sokości 9 do· l O tysięcy stóp nad p. m. dośó 
·?zęst~ spotkać. można zng~ębienia wśród gór, 
rodznJ pru.wdz1wych kothn niemających uj
ścia. Doskonała równość ich dna zdaje się 

świadczyć, że by.Jy to kiedyś jeziora, które 
ozyto wskutek przewrotów, czy .z inicyjaty
wy ludzkiego gienijuszu zostały z wody oswo
bodzone. Dziś śt·odkiem takich l'ównin, oko
lonych ze wszech stron niewysokieroi górami 
1)lynie strumyk niewielki, mający w dolnej 
swej c.z~śoi dziurę, w którój ginie, aby wypły
nąć o. p~rę wiorst poniMj. Bagniste brzegi 
strum1ema l)Ql'ast:l. szeroko-listna roślina , 
zwana przez krajowców nnig~in. Kępy drzew 
urozmaicaj{\: widok; są to te same wierzby, 
dochodzące tu swój górnej granicy, lub wiel
kie wiśnie peruwijańskie, zwane capuli (Cera· 
sus capuli), największe z drzew na tak zna
cznej wysokości. 

Ktoby ohoin.ł w tej części Kordylijerów 
piękne widoki oglądać, niechaj się nie pnie nn. 
szczyty, gdyż tam. krn.jobrn.z uderzy go tylko 

·rozciągłością, a nie piękności(l!. Lepiej niech 
zejdzie na dno tego wąwozu o stromych ścia
nach: tn.m zobaczy bogat~, choć niewysokl} 
l'Oślinnośó, pokrytll! pięknemi l'ózowcmi lub 
żółteroi kwin.tkami, na których kolibry nwi
ju.jfL się bez końca, szukając po~ywienia. Stm
mień o czystej, kryształowóJ wodzie przelewu. 
się piękneroi kaskadami z jednego kamiouin 
na dnigi. Zu:\jdnjemy się nu. wysokości 10000 
stóp, zatem ekwo.r słoneczny nie jest dla nas 
przykt•ym, łagodzi go bowiem silna owapora
cyja ciała i wiatr świe~y z sąsiedniej Puuy 
wiej~cy. 

Siel'l'n, jak ka~cla inna bezleśna okolica Pe
ru, podlega zmianom pór rokn doskonale od
gl'aniczonym, chooin~ te nie przedstawiaj;~ na 
lu·ajobra.zie śladów to.k widocznych, jak nn. 
"wzgórzach" lnb w dolinie Zarumilli. Lnto 
trwa przez Maj, Czerwiec, Lipiec,~ Sierpiei1 
i Wrzesień, n wówozach po cnłych tygodniach, 
niekiedy nnwet po cu...lych miesiącach deszczu 
nie widać. Zly to znak dla hodowców koni lub 
mułów, nlbowiem długa susza może zniszczyó 
cały za$iew nlfa.lfy (lucerny), jeżeli ta od po..: . 
wieduio nie . juJt il'ygowu.na. Zato najlepszy 
to czas do poclró~y. drogi bowiem suche dale
ko są dostępniejsze, ani~eli w p~a·ze d~.d2ystej, 
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a podró~ny ~ całem zaufaniem może obóz swój 
rozbić wśród czystego pola, nieobawiając się: 
że go deszcz w nocy zaskoozy. 

W Październiku zao~ynaj~ desr.cze padać 
i oiągn{\: się . prze r. ten i następny miesiąc. 
Zwykle tt~k bywa, ~e cały Grudzień, a nawet. 
niekiedy i część Stycznia przechodzi bez de
szczu. Miejscowi nn.zywaj~ to verano 1

) del 
Nińo, czyli "latem D~ieciątka Jezus". W Sty
czniu znów deszcze r.aclllynaj~ padać; ciągnq, 

się pt·zez Luty i dochodzą swój największćj 
siły w Maren, chooin~ niekiedy to nastaje do
piel'O w Kwietniu, skoro chłop peruwijai1ski 
kiel'Uje się przysłowiem: "en .A. vril agnas 
mill" -w Kwietniu wód tysiąc, przezco wy
ra~a wielką masę wody, jn,lm w tym miesiącn 
spada.. Według jednak mych kilknletnich ob
serwacyj ten czas największych deszczów 
częściej wypadać musi ..,., Marcu i nieraz mie
siąc Kwiecień. odznacza się jn~ piękną pogo
dą, chocia~ bywają też lata, że jeszcze w Maju 
deszcze padają. 

Nienalety j ednah:: sądzić, n by w por z o 
d~d~ystój deszcze padały bezustn.nku. Niech 
Bóg broni. Zwykle rano bywa pogodne, do
piero popołudniu koło drugiej godziny około 
wierzchołków zaczynają l:!ię gromadzić czn.rne 
chmury. Wkrótce 'za.ozyna padać deszcz rzę
sisty, który trwa ldllnl godzin. Pod wieczór 
ustaJe, choó zwykle ohmury nie ustępuj~ a~ 
o zachodzie słońca lub wieczorem. Deszczom 
takim towa1·zyszą często grzmoty i pioruny, 
gdyż Kordylijery- to ojozyznu, elektrycz
nych meteorów; m·agany jednak w t6j części 
Kordylijerów są pr:1wie nieznane. Nieuale~y 
jednak mniemać, aby silne, a niekiedy szalo
ne wiatry, dmące przy nttjpię1miejszej pogo
dzie w niektórych przesmykach, ~·Mmily się 
wiole od uraganów tropikowych, towarzyszą
cych burzom elelrtryo~mym. Nn. wyżynach 
Guarimaren. (pomię~lzy Cutenw i Lln.mn. 
w pólnocnem Peru) siht wiatrów dochodzi 
w miesiącatli Czerwcu i L'ipou takiego napię
cia, że zostają unieaione w przepa.ść zwierzęta. 

1
) Vernno 'W Pt·ru u:tywa. się nie din. oznaczenia. pl.'

wnej p9ry 1·nku, lecz dl:L oznnozento. pi~knego. cznsu. 
Jeieli więc w~;·ód kilku dni d~F.zczÓ\V' znajdzie. się jeden, 
dwa. lub 'tl'zy ptlgod·y, mówit}:. żo "hemos tenitlo ti'eR dists 
de V l!rttn\1" -:- mieliSmy t•·zy u ni po.:,roJy, . A nawet pn~y 
wielkiej łatwości hiszpat\sliiego języka. M tworzenia 
&łów, mówi ~t nieo~óbiście "ver·anea ", co znaczy "jest 
pogodt~". 

wielkości bar11ua. U powuin.uo mnie nawet, M 

niek.iedy i jeźdźców wraz z wierzchowcami 
podobny los spotkał. 

Zdn.rz:t się iednn,k niekiedy, że się niebo 
zttciągnio chmnrami na trr.y lub cztet·y dni 
cztt:m, a gęsty chpó nicz1yt kroplisty deszcz 
pa(la z mułemi pr~o:;~tanknmi pl'zcz cn.ły ten 
ozu.s. "Wypadki jodna.Lc takich deszczów B!Jl 
(lość rzn.dkie i w ciągn j eclnćj zimy nie po
wtarza. się to ozę:icićj natl d w a. l uh tt·zy ra.zy. 
Bywa też niekiedy, choć wyjątkowo, że 
deszcz tnki ciągnic się z mnłcmi prlleJtfmlm
mi przez on..ly tydziotl. 
Każdy rok ma jeden dziort wyj ątkowo sil

nego dedzmm lnb grndu, który mie~zkat'tcy 

Chnchapoyns nazwali Cordonnzo cleSan Fmn
oisco, wypada bowiem mi~dzy l i 4 Pn.i.llzier
nilcu. vV SDmćj rzeczy moglem sprawdzić 

w latach 1879 i 1880 jak burza tll stnle trrty
ma się tego krótldego peryjodu, n. obejmuje 
wielkll! przestrzeń krnjn. W pierws~ym z dwn 
przytoczonych lat obsfn·wowalcm ją: w Oha
obapoyas ua wysokości 7600 stóp uad p. m. 
Rozpoczęła. się okolo 4 godziny popołudniu 
i trwnht przez przeciąg godziuy. Straszne po
toki deszczu w połączeniu z gradem, laly siliJ 
z gęstych chmur, które często pt·r.ecinnly wę

~ykowu.te piornuy. Silniejszą jednak byl11. 
burza, olJscrwowa.mt przezem.nie rolm llal:!tęp
uego w osn.clzic Omin. (nn. wschód od Ghnolnt
poyas w systemie rz.eki Hnulhtgi) . Zncr.~ła 

się około 8-cj wieczorem i tą razą; doszez tyl
ko pn.dal, ~tle ztLto jaki deszcz! Trwała tu. bu
rza z godzinę, clwoin:l: deszcz nie przestal pn.
dać a~ dopiero w nooy. Silne eksplozyje elok
tryortne powttmmly siQ wielokro tnie. 

Ka2ua z takich kilkugodzinnych bmz spro
wadza. llla kra.jn wielkie szkody. Stt·umicnie 
1 rzeki wyst~lmj:~ z brzegów, unosząc pola 
npmwne, cz.ęsto t.c~ domy i ludzi. Polmzy
Witno mi małe strumyki, · które zamieniają się 
:wtedy nn. niepowstrzymane potoki mętnćj wo
dy, niosf\c '\'\• swyeh s~mlonych nurtuch pnie po
wyrywn.uego drzeW!\. Lud przechowt~jtt,cy 
wiernie swe pog:~ń:;~kie ZILbobony, przejęty 
groz~ polo:l;enia twim·uz1, że przoucm, przed 
pierwszeroi wod:uui wezhr<mego po.toh:u. idzie 
Hmwa-uillcn, j1~ki~ ily duch mitologii pcm
wijn.ńskiój. 

Drogi . stu-ją si~ wteJy nieznośuemi. vV roz
miękłej glinie, ro~deptanej koń~;~kiemi kopyta
m{ twQrzą się dz'iury: \V które noga· muła lub 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



460 WSZECHŚWIAT. X2 29. 

konia wpada po koln.na. W innych .znów miej
scach przedstawiają na pochyłościach gład
kflWYp!uka.n!l! powie1•zchnię. Grunt nie daje 
zwierltlętom odpowiednich nierówności, gdzie
by kopyto mogło punkt oparci!~ znaleść. Prze
zorny joździeo zsiąść musi ze swego wierz
chowca, je~eli nie chce, aby ten na gładkiej 
powierzchni drogi ślizgając się, kości mu 
połu.mal. Tam liinów, gdzie droga przecina 
grunt kamienisty, w dołkach powstałych od 
ciągłego stąpania mułów w jedno i to samo 
miejsce r;biera się woda deszczowa, a stąd ko
pyta biednych zwierząt rozmiękaj111 szybko, 
zaczem idzie podbij :,tnie się i w końcu niezclol
ność do dalszego odbywania podróty. 

Straszne, a niekiedy fatalne dla mieszkań
ców skutki sp1·owadzają za sobą ulewy zimo
we przez rozmaczanie napływ kówego gruntu 
ntl pochyłościach gór i przez idltce zatem obsu
wanie się ziemi. Słyszymy huk odległy, jak
by g1·zmot silny. Ziemia się gdzieś oberwała, 
zasypując pola uprawne, u stóp góry położo
ne .. Jeszcze szczęście, że człowiek żaden śmierci 
nio znalazł. Niekiedy takie częściowe obsn
wao.ie się ziemi zawali zupełnie drogę, wów
czas musimy okrlk~ać daleko po stromym 
skłonie · góry, aby omin~ć pul ch n~ ziemię o b
sypu, w której by nam wierzchowiec po brzuch 
zabrnął, a wtedy kto wie, czybyśmy go wy
ciągnq,ć mogli. 

To cośmy powiedzieli o rozkładzie pór 
roku Sierry właściwej, moM się stosować 

z małflmi zmianami do wszelkich innych oko
lic w Kor4yfijero.ch połÓ~onyóh, ró~nicn. tyl
ko będzie w mniejszej lub większdj . suchości 
klimatu, czyli w większej lub mniejęzój ilo:~oi 
spadłego deszczu. Zrobić tylko mnszę tę uwa
gę, opartą na kilimletniej ol>Herwaoyi, ~o 

w .pierwszej połowie d~d~yat~j/.f>ory roku: 
czyli w miesiącach Pażdzientiltu, Listopttdzie 
i Grudniu częściej trafiu.ją się deszcze niedłu
gotrwałe, ale rzęsiste i z towarzyszeniem 
grfllmotów i piorlmów, gdy przeciwnie druga. 
połowa odznacza się raczej deszczami kilka. 
dni trwającewi i. pozbawioneroi prawie zupeł
nie elektrycznych fenomenów. 

Rzuómy teraz okiem na. świat zwierzęcy 
tego przesławnego regijonu. Ka.~dy .zrl)zumie, 
~e Sierra, jako od niepamiętnych wieków 
podlegoJ{\ca kultmze człowieka, st1·acić mu
siała. do pewnego stopnia swój pierwotny cha
rakter, nie ta'k mote dalece, jak wi~kszo. część 

Europy, z powie1·zchni której pod wpływem 
ludzkiej predominacyi znikły nn.wet zup&l:nie 
pewne gatunki ssących, gdy inne zostały 
wyparte do puszcz półnooo-wsohodu; zawsze 
jednak wpływ ten był dostatecznym, aby 
Sierra straciła zupe1nie swój dziki, dziewiczy 
charakter. (C. d. n.) 

O PRZEMYś L E GORNICZYM 
W DAWNEJ POLSCE. 

Ż e l u :z o i z l o t o. 

OJczvt wvglo~zo~!J w Dąhroune Gur·n. 1l. 2.5 Czerwca l 8ó'2 

przez 

Kornelego Kozłowskiego. 

(Doi\Oilczenie.) 

11. z ł o t o. 

W pierwszój połowie wieku XIII-go Krzy
~acy od niedawna do Polslri sprowadzcm, 
ważne dali świn.dectwo co do znajdowania się 
w ziemiach polskich, n. szczególnie mt Szląslr.n 
~ył złotocln.jnych i kopftlń złoto.. Mianowicie 
aktem nadawczym dla minsto. Chełma z roku 
1233, a ponowionym w roku 1251, zawaro
wali w swych posiadłościach wylftczną dla 
siebie własność !2/ył solnych, oraz kopalu do
ta i s1·ebra, .Przyczem zastrzegli, ~e prawo, ja
kiem rządziły się sd~skie koprunio złota, 
chcieli stosować i u siebie, w razie odkrycia 
~ył złotodajnych (J. Bandtke, Jus Oulmense, 
p. 291}. 

O jednej ltopalni złotodajnój na Szlq,skn 
mamy wiadomość dość szczegółową, w Długo
szu, min.nowioie, !2/e się znajdowała w miejsco
wości zwanej Goldenberg. Kopallo w niej 
złoto około 1241, a nie musia-ła być zbyt ubo
gą, jeMli w 120 lat pó?.niej jeszczt3 produko
wała. Powiada Długosz, M dopiero okolo 
r . 1357 kopalnia ta .zaczęła się mniej opłacać, 
nn.atępnie w r. 1362 oddnno ją !2/ydowi w za
staw, poczem zupełnie o niój zapomniano. 
Inną talt!2łe podaje Długosz na<ler oioko.W!\ 

historyją, niejakiego Wyd~gi 1·;ycerza. krakow
skiego, która jakkolwiek wchodzi w ~farę po:
wieści, ~e ni~ powiemy bajek-fa.ntastycznych, 
ze względu jednak, ~e jest echem czasów 
i wierzeń niezmiernie starych i powtórzona 
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jest zupełnie powMmie przez protoplastę na
szych dziejopisów, więc przywodzimy ją w ca
łości: 

O w tęcly rycerz Piotr W yd~ga, z rodu 
i horbuJaninów, był panem har.dzo rozległych 
posiadłości i miał nio:limiernie bogactwa, do 
któqch przyszedł w sposób dośó szczególny. 
Byłoto w dzikich i niedostępnych Pioninnch, 
gdzie kiedyś tułając się samotnie wśród gór 
i gQ3tych borów, odgraniczających Polskę od 
"'vV ęgier, wynalazł nn. strąnie polskiej miejsca, 
wydające obfi<;-ie złoto. Rozejrzał się po onych 
miejscach, troskliwie je ponaznaczał, a zacho
wuj~c odkrycie to ula siebie w ju.knajściślej
szćj to.jemnicy, sprowadził górników, któl·ym 
kazał · skrycie to złoto kopać, z czego te~ 
wprędce· nadzwyczaj urosł i zbogacił się. Miał 
on w tych dzikich i niedostępnych górach 
trzy zamki: Ozorsztyn, Ritber i Lemię~, gdzje 
zazwyczaj przebywał zamknięty, sam, pełen 

jakichciś myśli niepoczciwych. Jakoż byłto 

~il.pra.wdę człowiek z1y, zazdrośny, na wskróś 
przejęty pychą. Niecbcąc, a~eby wieść o jego 
qdkryciu pomiędzy ludźmi się rozniosła i ko~· 
mukolwiek wyszla na p·o~ytek; trzymał gór
ników swoich pod nadzorem w największem 
od świata odosobnieniu, n. wreszcie gdy jn~ 
przyszedł do bardzo wielkich skarbów, wszy
stkich pewnego razu znienacka wytracił i po
zo.bijał. Złoto, któ1•e ci nieszczęśliwi prncą 
swą, cię!2;1r~ niewol!\, a wreszcie ~yciem dla 
niego okupili, W yd~ga po ró~nych miejscach, 
a szczególnie w zamku swym Lemię~u zako
pał i piaskiem zasypał. Jako~ '{>Owia.dają, ~e 
w zamku rzeczonym mają się w istocie znaj 
dować wielkie &knrby, h.tó.ryoh jednak z po
wodu przeszkód szatańskich nikt doętn.ć nie 
mo~e, a głównie dlatego, M jn~ tam kiedyś za 
przywołaniem szatati.a sztuką czarodziejską 
sżukano. 

Jednakże Wyd?Jga, jakkolwiek niedostępny 
w swoich potę~nych za.mkn.ch przepełnionych 
złotem, ale trawiony cornz bai·dziej duchem 
ciemności i złego, IJO~erany bezbożną jakąś 
nienawiści~ i pychą. postanowił wynieść się 
z tych miejsc posępnych i znienawidziwszy 
ktaj rodzinny·, chciał szukać ulgi ozy zapo
mnienia pośród obcych. Kn.zal więc narobić 
wielkich .skrzyń drewnianych, do których za
pakował z-łoto i znacznlll częś'ć swoich skar
bów, a sprowadziwszy je z wielkim trudem 
do Sl\cza, stamtąd nn. tratwach Dunajcem do 

Opatowa, a dalej Wiał~ z całym swoim ła~ 
dunkiem, udając, M prowadzi transport ~ela
~~ i .m~edzi ~ Węgier, popłynął do Prus, gdzie 
B1eb1e 1 swoJe skarby oddał na usługi mistrzo
wi krzy~aokiemn. Ale tam wśród obcyoh nie 
znttlar..ł ukojenia, jakiego szukał· przeciwnie . k l , 

JU. nś tęsknota. ~al .i wyrzuty zno;lazly, choć 
p~żno i poniewczasie. dostęp do jego serca; 
WHl_zą:c te~ w koucu zbli~O:iący się kres swego 
~ycm, ~apragnął skruchy. Nie było w jego 
~ocy odmienić złe, ani nn.prawić krzywdę, 
Jak.~ wyrządzi-ł swój ojczyźnie, tak wielkie 
s kar by z niej wynosząc; chytry Krzy~ak co 
rttz wziął, tego nie byłby .już popuścił. 
W owych jednak~e górnch, z których się wy~ 
niósł, były skarby, były bogate ~yly złot~t, 
których taje~nioę przy sobie zatrzymał i dla 
której nie wahał się kiedyś dopuścić straszli
wój zbrodni. Postanowił wiadomość o tem 
p'rzekazaó swym współziomkom; jalcot na 
krótko przed śmiercią wyjawił swą tajemnicę 
w piśmie, które z Torunia., gdzie W yd~ga 
dogorywaJ, dostało się jakoś do Krakowa. 
P1·zeszło we 200 lu.t później oglądo.l je Dłn~ 
gosz i znłądzJ'ł do swoich ksiąg benefioyjów. 
"Historyją tę - powiada Długosz- roczniki 
krzyżackie, które czytałem w oryginale, po~ 
świndozają, wy1·ażająo się jednak ciemno 
i niezroznmiale, orart nazwiska pomijając, ten 
przecie~ egzemplarz chcio,łem załączyć do ni 
niejszego dzieła, a~ehy z biegiem cza1:1n nie 
.zaginął, albo te~ nie poszedł w zapomnienie, 
bu.cząc na potrzebę rzeczypospolitej króle
stwa polskięga. i 1m po~ytkowi wszystkich 
Polnków t'ernz ~yjących lub w przyszłości·" 
(Lib. BeJ:tefic. m, fol. 358 J. 

Widzimy więc. ~e ojciec naszych history
ków r~ecz tę brał c•tlkiem na seryjo, bo na
wet szczegół o tem wprowadził' do swego 
dzioło. pomnikowego, t. j. do dziejó·w narodu 
polskiego, więc· i my ·przez usza.nowp,nie dla.i1, 
nie · chcielibyśmy rzeczy tćj zabari!.zo lekco
wn.~yć~ Pismo W yil~gi, które w k~dym razie 
stanowi bardzo ciekawy pomnik językowy, 
nader szczegółowo objaśnia, jak trafić do 
owych gór i jakich tam szukać znaków,. po
dług czego jednak nie wiem, czy łatwo byłoby 
na mi~jscn, wśrócl nieskończonycli górskich 
manowców się oryjentownć; zawsze to jcdirll.k 
lirą~y gdzieś koło znanej dziś z wód i zn.kłn.dn 
knracyjnego Szczawnicy - i j e~eliby się zna~ 
lazł kto ciekawy, coby chciał korzys.tać z~ 
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w :~kazówek tak szczegółowo przed laty '640 l Oo do nas, jakkol wiek nie wiemy, ozy po
za.pisn.nych, l)ie pozostn.je mu jo.k tylko wzi{jjć l kłady złota znajdują się rzeczywiście tam 
trzeci tom Długoszow ej księgi beneficyjów, gdzie je pomieścił Starowolski, a no.prn.wdę' 
gdzie mL str. 354 zn~jd~ie skrypt Wyd~gi, po- to jeszcze mni~j . wiary pr~ywi~z11jemy d~ 
dany nawet w podob1zme. skryptu Wycl~g1, Jednn.k~e podan1e Długosza 

Jednak~e poza krain~ ma.rzeń i opowieści 0 szląsldej kopnlni w Golclenbergn, poświad
fńntnstycznych, pozostaje pytanie, czy rzecży- ozone przez KrzyM.ków: przyjąó musimy za 
wiście w kraju naszym znajdują się l ub znaj- ca.łlciem antentyczne i niewątpliwe. 
downły lciedy żyły ~łota? - ńie dln.tego, co W zakończeniu nie pozosto.je jo.k tylko ży
prawdn., ~e byśmy do nich przywiązywali · czyć, oby szczęśliwo. przyszłość ziściła to oo 
szczególną jakąś wagę- jakkolmak ostate- k~edyś Dlugo.sz ku po~ytkowi swych ws~ół
cznie możeby nie szkodziło, gdyby złoto złOmków nap1sał, być tno~e w myśl podobnie* 
w wjększój cokolwiek obfitości między nami podjęt~ późniój przez La.nfontainea w bajce 
się znajdowało, ale z powodu, :Łe gieologowie o skarbie w ziemi zakopanym. o którym "oj
nasi nie uznają zn, prawdopodobne, ażebyśmy cieo przed śmierciilJ synom opowiedział. Wp1·a.· 
p1·zysv.li kiedy do- posi11cln.nio. pięknych zło- wdzie synowie skarbu owego nie znaleźli, o.le 
tych sztuk, nn. którychby bię znalazł napis ziemia u~yźniona. ich pru.cą i znojem, wydało. 
taki, jak na. monecie miedzianój, prawda że skarby dziesięókroó przewyższające tamten 
tnk~e już dzisia.j do wiolkich rzadkości, nic- .i u.lriego szukali, a nndto ci szczęśliwi synowic 
znn.nych młodszemu pokoleniu należącej, lub wv.bogacili się najwa~niejazem zo wszystkich 

. nn. wielkich i pi~knych Staszicowych dziesię- doświudczeniem, że tylko prttca rozumna 
ciol'.łotówlmch, lttóre . my stru·si już tylko i wytrwtLła, którtL podnosi m.omlnie, krzepi 

· z dziecinnych lat sobie przypominamy, n. na dnchn., gdyż daje mu v.drowie i euergiją, jedy· 
których blyszczalnfLpis, n!~ jednych "z mio- nem mo7.n byó źródłom pomyślności, dln, któ
d~i krn.jowej ~ - m~ drugich "ze srcb1·n. kntjo- rej złoto i inne krnszco wprawdzie są wo,
wego". A jednak jc~cli weźmiemy nn. llW!l.g~. ~nym śt·oclkiem pomocniczym, nigdy j ednak
nictylko baśnie, alo i nutontyczne podania hi- ~e celem być nie mogą. 
storyo~ne, do których unlc?.{\, pt·zywicdziono 
'Y_Y?.ój o kopal!ti ?.łota, w Goldcnbm·g-n, następ-

. me świadectwo zupełnie pown~nc w tmdanin 
krzyMckiem <lln. min!!ta, Chełm o., w roszcjo 
twicru~enie . n~ipoważniejszych pisu,rzy na
szych r. wieków XVI i XVII, ju.k Kromera, 
Krnsiitskiego, Cellarego, St11rowolsltico-o i ty
lu innych, z których kn~dy ntt·zymy;n.ł, że 
w krn.~u nn.szym inujdują się pold"ndy, mnjąco 
w~ sob10 ?.y1y złot.n., z wymienieniem nn.wet 
m10jsco~vości, gdzie takowo bywały i mog1} 
być . .znr~Jdowu.no, to niopodobtln. posądzić ich 

~s~~stkich. o. niewindomość i mist.yfikttcyją 
l t\Vler~zen~c 10b wprost lokcewMyć. Tnk np. 
St::wowolsk1 utrżymuje, ?.e złoto znajduje się 
w góra.ch około Kielo i · pod Sączem, no. co 
uczony l":Jabęclti otlpowindn. (Górnictwo I 
128), ~c pocltlniom tym tyle mo~e wjerzyó,

1 

c~ 
O\Vym ~tatystom Kmsickiego, którzy po!lpiw
szy solne, znbiera1i się: 

... przy mężnym aninlllszn 

Kopać gót·y ula. złotaj srebra w Olkuszu. 

( Saty?•a o pijaństwie). 

SPH.A 'vVOZDANIA. 

A. Wierzejski. Materyjały do fauny_ jezior 
tatrzańskich. Sprawozdania komisyi fizyjo; 
grafieznój A lnu l. U mi oj. w K1•n.kowie. Tom 
XI, l 882, str. 1-24. (Tu.blicn. rozmies~czenio. 
znn.lezionych gatunków w bndanyoh jeziorach, 
omz 2 tabl. pięknie wykonanych rysunków.) 

Antor przedewszystkiem z wielką staran
nością str~szczn. wszystko, co dotychczas zba
dano ze względu no. budowę połoMnie i inne 
właściwości jezio1· tatrzn.ńskich. 

W Tn.tro.ch znaJduje się 90 jezior, pospoli· 
ci e stawami nazywanych. Wog61e jeziorn. te 
malą przedstawjadą przestrzeń, bo zaledwie 
dziesięć zajnu~e obszar ocl 5 do 33 hektat•ów. 
Na.jwiększy jest Wiolki Stn.w w dolinje Pię· 
cin ·ata.wów (33 heh:.t.). Nn.jmniejsze s:1 wła· 
Reiwie prostemi zbiornikami wody <loszczom~j. 

Pomiary głębokości dopiero rozpoczęto. 
Pomh1.ry (p. E. Dziewulskiego) dotycz~ ośmiti 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



WSZECHŚWIAT. 463 
stn.wów na polsldój stronie poloMnych. Naj
głębszym okazał się Wielki Staw (z Pięciu 
Stawów polskich), gdzie głębokość dochodzi 
do 78 metrów . 

.Jeziora tatrzańskie wysokie maj~ polo~enie: 
od 1075 metrów (Staw Toporowy) do 2200 
metrów (Teryjańs1de jezioro pod Krywaniem), 
po większój zaś części Sfl: 1500 m. w ynicsione 
nad poziom morzn. Skutkiem wysokiego po
łożenia temperatura wody je.-st wogólc Lnrdzo 
niska; · w wy~szyoh stawach wynosi ona 
wśród lata l 0-6° O., w najni~szych 13 °-16° 
O. (wedh1g spostrzeżeń L. Świerza). 

Jeziora często odpływu nie posiadn.j~, albo 
też wylewaj~ swe wody po wysokich i stro
mych progn.ch, tworz&c wodospady (siklawy). 
Stąd pochodzi ich odosobnienie. 

Dno jezior mało posiada mułu, lecz nato
mittst pokrywają je liczne głazy, czasami 
olbrzymie. Po większej części dno raptownie 
się obniża, bez łttgodnego przejścitt do cora.z 
głębszej wody. · 

Powy?Jsze właściwości, a mianowicie: nislm 
temperatura wody, brak odpływu i mttłe na
mulenie dna, powodnj11 ubóstwo fnnny jezior 
tn.trz::uiskich, 1t .1·aptowno obni~:~nie .się dna 

· jest przycr.yną bl'U.kn rozgrani~zenin. f:Lnny · 
przybrze~nćj i śródjeziornej, które się tn mię
f!l'laj!\ . .Autor nie znalazł fauny głębinawój. 

W f::mnie jezior tn.trzn.Iiskich przewa~aj11 
ni~sze skorupiaki (Entomostrnca); d1Llej nn.
stępujf1 owady i robaki. Mięczaki i ryby nad
zwyczaj mało posiacbj!l! przed::~tawicieli. "YVTu.
trach ln·ak niektórych gatunlró\~, nuleżącycl~ 
<lo rodzn,j ów, które się w wie l n j cziol'ltch euro
pejskich znnjdu.}ą, .fi. roio.nowicie ln·flk przo<l
st:i.wicieli rodzaju Sida, Linmosiun., Leptodo
m; Bythothrephes, Asellus i Gammn.rns. Na 
szczególną uwagę zasługują: Bmnchineota 
pttlndosa v. F. M., Strebloccros mimitus · Sars, 
Heterocope robusta Sara, Diaptomus gracilis 
Snw1, Asplanchna anglica Dn1r. Spis wwierząt 
zno.lezionycl1 przez uutora w jeziorach ta
trzańskich ob<'Jmnje 80 gatunków: a w szcze
gólności: 

Ze zwie~·ząt kręgowych: pstrąga, łososia, 
kijanki ti·ytona górskiego ( Triton u.lpestris) 
i żaby lądowej. · 
Mięczaków trzy gatunki rodzoju Pisiuiuro. 
Owadów 19 gn.tunków· (tęgopokrywych 

7 gatunków, półtęgopokrywych 5 gat.., Slto- . 
czogonów ~gat.). 

Nadto autor znajdował liczne ge.sienioe sie
ciówek (Phrygauidae) i koma1•a Oorcthra plu
micornis. 

Z pająków znaleziono kilka form wodnych 
roztoczy (Hydrachnidae). 

Skornpittków 41 gatunków (jeden z nich . 
w trzech odmianach). 

Robaków określono 9 gatnnków; znaleziono 
znacznie więcej, lecz okazy w apii·ytusie za
chowane nie mogły posłu~yó do bn.rd~iej 
szczegółowego oznaczenia. 

Z jamochłonnych znaleziono stułbię, Hylli·a 
fusca. Gąbek słodkowodnych nie znajdowano. 

N a skorupinkach często zdar,;aj ą się krzacz
ki tow:1l'zys1dch wymoczków: Zoothamuium 
i Epistylis. 

W nn.mule z Rybiego i Pięcitl Stawów 
znajdowano skorupki przewierzgnilców (Rhi
zopot1n.) z rodziny Arccllido.o i Difflugidae. 

A . . w. 

KRONIKA NAUKOWA. 

- O li o m c c i e. Windo.nul~Ć podaną 11• zeilzłym ty
gotlniu o kome(lio możemy dziś uzupełnić na podstawie 
spoętr?.eżcnin. w Wn.rszawi.c zrobione~o. ,Takoi kometa 
należy do nn.j~'dt!tniejszych i mnie iść w porównn.nie 
z kometą. Donnfiego w roku 1858 w jesieni wiilzin.ną. 
Warkocz jć·j lllngi i wachlarzowato rOZf!Ostarly zajmuje~ 
znac~mą przest1·zul1 n:L niebir; jlJ:tlro 1.nś . jest okrągłe, 

wyra~nc i doRyć skupione. Citłe zjawisko pne<lstn.wia 
s·ię nn.rlzwyezaj w,:;paninle i na pi<irwszy rzut okn. może 
być dostr:r.eionu. Ponieważ kon.etn. idzie przml słoi1ctim,· 

przeto tylko w gorlzinac.h rannych daje si,~ widzie(! 
w stronic pohHlninwo-wschodniej niella n:t !owo ull kun
stelacyi Ps11. wil:'lkiego {Syryjusza) i Hydry, a pnnizej 
Lwa, od ktiu·ego ku południu jest pos11niętn. V;rsc.horlzi 
około godziny 4 po północy, o 5-lij za{; i później ja~nilje 
już w ra.łym swoim. 11rzepyehu; może też z łatwości:): 
z kaidego okna. na pnłudnie zwrilconegoo . być widziann. 
Jak dJ·ugo będzie takim blaskiem ja$riiała, niewiado1,no. 

K. 

-Trzecia koineta w rokn :1882. W ostn.tniój 
chwili orlab1·alif;my list od D·ra Jędrzrjcwiez:~. z Płońsb, 
w kló.ryrn clonosi,· że w tiniu 9-ym ·b. m. obsot·wuwał ko
met!): Ontlsa (2-gn. kometa w r. 1882), szezegóły zjawi
ska zgadzają. się z opisami 'poclanemi w przeszłym i hie
i~cym numera.ch Wszechświata.. W obecnilj chwili na 
niebie znn.jduią si~ ollrazu dwie omcty, obie na południu 
i blisko siebie: '2-ga z b. 1·. Cmlsa i 3-ia z b. r. Ba.rnll.l'da.. 
Kometa Crulsn. była w punkeie przysłonecznym (Perih~
lium) ·d. 17 Września b .. r. i wówezas .posiadała. najwięk
szy blask, a zaś Barnal'da zd~ża dopiero do niego, a~ go 
dosięgnie dnia. 12 Listoliuda i·. b, Kometa 3-ia z roku ?· 
była poraz piel'wszy obserwow:ina. przez Barnarda clma 
14 Wt;zesnia. r. b. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



464 WSZECHŚWIAT. 

WlA.DO.M:OśCI BIE2ĄCE. 

Dochodzi nas wiadomość, ie D-r Benedykt Dy
lJowski zdecydował si~ ostatecznie na pt·zyjęeie ofiaro
wanćj mu katedry zoologii w nuiw. lwowskim. 

- Donoszą; nam z Pelot·sbut·gn., il.e w ·mieście tum . 
t.worzy się grono kapitalistów, na ~zole lctóregCl stoi br. 
Rorf, majqce no, Cllht Zflkupienie J)sibrowy i Ollmszn, 
:~i:cby rozpocz~~ el!$plonta!!yją: gnlmanu i węgla nn, bar
dzo obszllrn:t ekt1.lę. Knpit.nl znkłndowy ma poclobno ";y
nosićóO milijonó~ t:nbli. Nie wątpimy, że spółka ci11gnqc 
będzie olbrzymie zyski z tego przedsiębiorstwa i ?.c pod· 
niesiemy la.mcRt na wyzyskiwnni~ naszych bogactw 
przyrodzonych przez obcych, wtedy gdy będzie już 
po czasie. 

- W tych dniach Gabinet zoologiczny otn ymnł 
wspaniały okaz żółw ia morskiego, Sphargis codaceus. 
Hrabia. Kooata.ńty Branicki, wracajl}c z 'l'unisu w roku 
1881, trafił na brzegach bislpa.ńskich nn. chwilę, w kt6-
l'Ćj tego żółwia :tłowiono, nabył go więc, zabrał ze sobsr 
do Paryża i da-ł' go do wypchani!!. do mag·azynu Bouvlcr. 
Okaz ten przywieziono w stanie nieświ~iym, robotA. 
pl'zeto k1>ło niego była. bardzo uciąiliwa, pomimo to udał 
się doskonnle i będzie stanowić jcdnę z ozdób nnszego 
Gabinetu. Przeniesienie magazynu p. Bonviera. z Paryża 
do Bom'Y za. Lyonem jest przyczyną;, ic' okaz ten tn.k JlÓ· 

źno odesłano. Żółw ten, jeriyny przedstnwiciel tego l'O
dzaju, odznacza się od innych iółwi morskich skorup~): 
bez tarczy rogo~ych, pokrytl}: na~kórkiem podobnym do 
skóry, pokrywoj~cym także i piersi. Skorupa ma na so
bie 7 wydatnych ostrych kro..\vęcłzi, przechodzących 
przez ca.llł jej długoM i słabo zazębionych. Dwa grzbie
towe pasy między temi krawęd1.iami za~a.rte, są dość 
mocno wklęsłe, inne pra.wie płaskie. Skorupa m·a kształt 
sercowaty, szeroka, w tylnej części mocno zcszc?.uplonn. 
i nakształt ogona. wyciągnięta. Nogi jak u innych Młwi 
morskich wiosłowate, ber. palców widocznych i bez pa
zurów, przednie dwa razy dłuższe od tylnych. 

Bardzo młode okazy Jl'!O.j!t on powierzchni skol'upy 
łuski guzowate, ginące z wiekiem, a. w miejscu kru.wę
d7.i ei~łyeh. szeregi guzów znok1·ąglonych. GR.tunt:k ten 
bardzo ob.:;zcrnio jest rozmieszczony, żyję bowiem w oce
n.nie Indyjskim aż do brzegów Japonii i w oceanie Atlan
tyckim poludniowym ni do Antyllów; wszędzie jest rznd .. 
ki: Pokazuje się niekiedy w morzach eut·opcjskich, tll.k 
w Oceanie jako i w Śródziem nem. Rondclet otrqmo.ł go 
z okolic Cette, .A.morcnx w r. 1878 bndał okaz pochodz;~
cy z tejże aa.m.ijj miejscowości, De la Font wspomina 
o trzecim złowionym w l'. 1729 na. brzegach francuskich; 
oka:z Muzeu m Orleańskiego taliże z brzegów Francyi po· 
chodzi; wymieniane . są. także okar.y z brzegów n.ngiel 
skieh. 'l'a właśrlio okoliczność, ie tnil'jscowości postrze
gane na. brzegach europejskich tn,k są; starannie eyto
ws.ne, najlnpiej wykazuje, jn.kto zwierz rzadki w tych 
morzach. Do.chodzi on do znacznych wymiarów, Dumeril 
podaję.2 metry przeszło długości; nasz okaz ma blisko 
2 metl~y. Mięso to_go iółwia.jadalne. Wł. T. 

- W numerze 26 podana już była wiadomośó o ubi
tym w k1·a.ju pelikanie; pokazuje się jednak, że ~al ot 

Aosuo~:eBo J\eusypoiO. Ba.pmana 1 OxTaCilHI 1882 r. 

tych ptaków w nasze strony jest znaczrticj~zy, albowiem 
w· osttttnich dniaah Wrzelmit~ dostawiono jeszcle do 
wypcha.nio, clwa. pclilmny młodo, ubite w dwn miej
scowościanh blliszych Wnrszawy. Pt·6cz t~>go dosta
wiono jeszcze d w n. okazy wyclrzyków, z któryćh jeden 
Lest.ris pomnrinn. jest tn.ką n nns rzo.dkoi;cią,, że oprócz 
okazu znnjdująecgo sią w gnbinroic zoulogicznym, nbito· 
go w roku 1871 pod Ciccha.nowcem, nikt krajowego 
t•gzumplnrza. uie JWf'lindn.. Drugi gatnnek Lcstris p:wnsi
tictt jelit laldc rr.ndld, lecz częRcićj bywa zabijany. Nad
zwyczn.jnó wyl<nry uiowl);tpliwie spowodowaly niezwy
kły nalot plnstl\·n. wodnego w nasze strotiy. Inne znpe
won pi·zyczy~y aprowndzily tu psr.rzołojada. (Pcrnis npi· 
v~rus). Drnpit~inllc ten jest zwykło pt·zez lato wsr.ędzin 
u nas pospolitym, lec;~, wszęrl1.ic nielic:mym, w tym 1.nś 
roku . })njnwi·t się w da](ll\0 wiQkszej ·olrfi toi;ci, przoz 
W rzQsicil bowi~m dostawiono u o wypchn.nin. kiiknllzio-
siąt sztuk z różnych okolie. Wl. T. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
WF. M. B. ze Swa1·zędza. SC})itt officinnlis jest to samo 

co Mątwa, tylko S opia jest nazwą ~n.ciilską, Mątwn. za.ś 
polską tegoż samego zwie:·z ęain.. Polipy budujące rafy 
i t. p. pokrywnją. kornlowe clrzewlm czyli JIOlipnik, który 
jest wydzielin~ polipów, wspólną podporlk kolonii tych 
zwierzl};t. :Meduzy, Zega wnico l GalaretnilU są to nazwy 
jednej grupy zwierząt jn.mocllłonnych, zwanej w nauce 
Hydt·omedus:~e. Aligntor i Kujmao BIJ: to nazwy ozna
czające kt·okodyle amoryknllskie, miP.S?.kające .w l'Zekn.ah 
wsehounicgo brzegu Amet·yki; Allg<\tor i Kajma.o róioi~ 
się malemi szczegółami 'v uzębieniu, uraz budowit t.'ru, 
pokt·ywających gt·zbict. Często jednak nn.zwę Alig~tor 
i Kajman dnjiJ: jednemu i temu samemu zwierzęciu. 

- Zamieszczona w dzisiejszym N-rze mn.pn. ezqści po
łudnioweJ .Amc1·yki, obejmuje miejscowości, zwiedzane 
.przez nn.szych wsp6łpra.eownik6w, pp. Sztolcmnna. i Sie
mlrnd~kiego. Dnwno ju1 wiclziollśmy poLrzebę doł:tC7.C· 
nin Jloclounój mapy do opisów ich podróży, lecz Ul'7.eczy
wlstnienil\ tego stawały na przeszkodzie pewne trudno· 
ści techniczne, gdyż zarówno wykonanie j~j sposobem 
drzeworytniczym jak i litograficznym było dl:~. nas nle
oclpo\viednie. Mapa., którą podajemy, jest wykonana spo
sobem eynlrograficznym w zakładzie p. Kasprzykiewicu. 
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